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Niedola emigrantów 
polskich

OKROPNY WYZYSK ROBOTNI­
KÓW POLSKICH W ARGENTY­
NIE. — Z ROBOTNIKÓW — ŻE- 
BRAKAMI.—WINA POSELSTWA 

I KONSULATU POLSKIEGO
(koresp. własna).

Rosario, Aryentyna, w lipcu.
Gazeta „La Critica" w Buenos A i­

res zawiera w numerze z 7-go lipca 
r. b. następujący artykuł:

Formosa ■), 6 lipca.
Będąc w stolicy terytorjum z ra- 

łnienia redakcji „La Critica", byłem  
zdziwiony wielką ilością młodych lu­
dzi, proszących o jałmużnę na uli­
cach miasta. Dowiedziałem się, że są 
to emigranci Polacy, niedawno przy­
byli do kraju w  pogoni za chlebem. 
W Buenos Aires istnieje biuro budo­
wy kolei Formosa —  Embarcucion, 
kolei państwowej. Biuro to trudni się 
Kontraktowaniem robotników do bu-, 
dowy, przeważnie emigrantów, przy- 
czem obiecuje płacić 4 pensy !). Ro­
botników w ysyła się na miejsce gru­
pami po 40 — 50 osób. Tu w prowin­
cji biedni ludzie przekonywają się, 
że padli ofiarą oszustów. Zamiast 
4 pensów dostają 2 pensy dziennie 
i to nie w  walucie krajowej, lecz w 
bonach, które wymieniać można ty l­
ko w sklepie przedsiębiorstwa na 
produkty spożywcze, kosztujące 
4-krotnie drożej, niż w sklepach pry­
watnych.

Nie mogąc znieść brutalnego trak­
towania przez dozorców i nie do­
staw szy centa za przepracowany 
czas, ludzie ci musieli przejść 300 ki­
lometrów o głodzie i chłodzie p ie­
chotą, sprzedając po drodze bieliznę 
i ubranie kolonistom, aby nie zginąć 
na drodze z głodu. Po paru tygo­
dniach uciążliwego chodzenia, do­
tarli do miasta Formosy, gdfcie prze­
bywają nad brzegiem rzeki w  na­
dziei zebrania niezbędnych pienię­
dzy na powrót do B. Aires. Foto­
graf naszej gazety sfotografował Po­
laków z ich nielicznemi zawiniątka­
mi.

Miałem sposobność odwiedzić na­
czelnika policji terytorjum p. Jose 
Maria Sanstrena, który wyraził mi 
cwe oburzenie na przedsiębiorstwo 
hudowy kolei, zupełnie potwierdza­
jąc opowiadania robotników: „Nie- 
dość — powiada —  nigdzie nienoto- 
wanego wyzysku i oszukaństwa ro­
botników, lecz ponadto każe się im 
płacić za artykuły pierwszej potrze­
by fantastyczne ceny. Chleb, który 
się sprzedaje po 20 cen. za kilo w  
mieście, robotnikom liczą po 80 cen­
tów i tak wszystko. Zrobi pan dobry 
uczynek, gdy za pośrednictwem swej 
poczytnej gazety „La Critica" poda 
do wiadomości ogółu ten bezczelny  
wyzysk nieszczęśliwych emigran­
tów".

Byłem w tej sprawie u gubernato­
ra terytorjum p. Manuel Racedo Es- 
:obar, powiedział mi on: „Jako oby­
watel Argentyny wstyd mi przyznać, 
że w mej Ojczyźnie może istnieć ta­
kie oszukańcze przedsiębiorstwo, 
x am nad brzegami rzeki widział pan 
50 — 60 Polaków oszukanych bez 
miłosierdzia i teraz ci szlachetni ro­
botnicy, którzy z całym zaufaniem  
przyjedhali do Argentyny w nadziei 
znalezienia pracy, zmuszeni są do 
proszenia o jałmużnę. Co napiszą ci 
robotnicy swym krewnym w Polsce 
c Argentynie? Naturalnie, że będą 
odradzali podróży do naszego kraju.
I pomyśleć tylko, że kraj nasz potrze­
buje ludzi do pracy. A le nie cała w i­
na spada na nasz rząd który pozwala, 
!>by podobne wypadki się zdarzały.

'1 Formosa, terytorjum  argentyńskie 
na północy kraju nie jest prowincją, 
lecz podlega rządowi federalnemu A r­
gentyny.

*) 1 peso =  4 złotym polskim według 
kursu-

KONFERENCJA W  HADZE
SPRAWA EWAKUACJI

Berlin, 11 sierpnia. (PAT). ,,Vor- 
w aerts" donosi z Hagi, że Henderson 
zakom unikow ał delegacji niemieckiej, 
iż rząd angielski powziął już zarządze­
nia, zmierzające do rozpoczęcia ew a­

kuacji Nadrenji przez wojska angiel­
skie przed początkiem obrad wrześnio­
wych Ligi, niezależnie od wyników o- 
b rad  konferencji haskiej.

ENTENTA TRWA
Haga, 11 sierpnia. (PAT). Dziś w po­

łudnie odbyła się w gmachu konferen­
cyjnym narada głównych delegatów 6-u 
m ocarstw  zapraszających, zwołana 
wczoraj wieczorem. Naradzie przew o­
dniczył premjer belgijski Jaspar. Dys­
kusja m iała na celu ostateczne wyjaś­
nienie nieporozum ień zarówno rzeczo­
wych, jak i osobistych, k tóre wynikły 

i wczoraj. Między innemi dysputowano 
| nad kwestją roli rzeczoznawców parys- 
| kich i stosunkiem tych rzeczoznawców 

do ich rządów. Pirelli i Franqui oświad­
czyli, że rząd angielski informowany był

o każdym kroku rzeczoznawców angiel­
skich. Dyskusja doprowadziła do wyja­
śnienia i załatw ienia różnych nieporo­
zumień. Snowden oświadczył w toku 
dyskusji, że przy dobrej woli możliwe 
jest osiągnięcie porozumienia naw et w 
granicach planu Younga, co wywołało 
duże wrażenie w kołach konferencji. 
Henderson, rekapitulując dyskusję, 
skonstatow ał, że „Entente cordiale" 
trw a w dalszym ciągu. Po posiedzeniu 
dzisiejszem daje się skonstatow ać wy­
raźne odprężenie sytuacji.

Vll-my DZIEŃ S T R A JK U  SZO FE R O W
W  W A R SZA W IE

MOBILIZACJA BANKIERÓW
Berlin, 11 sierpnia. (PAT). „Vossische 

Ztg." donosi, że w związku z powagą 
sytuacji, jaka w ytw orzyła się wczoraj 
w Hadze, w pewnych kołach Konferen­
cji czyniono próbę zmobilizowania fi­
nansowych kół am erykańskich. Miano 
wysłać depeszę do M organa i Lamonta,

bawiących obecnie w Anglji, aby ze­
chcieli przybyć do Hagi. Depesze te  
m iały zmierzać do skłonienia rzeczo­
znawców am erykańskich w komitecie 
paryskim  do podjęcia akcji pośredni­
czącej.

10 LECIE KONSTYTUCJI NIEMIECKIEJ
Berlin, 11 sierpnia. (PAT). W dniu dzi­

siejszym odbywały się w Berlinie w iel­
kie uroczystości z okazji 10-lecia kon­
stytucji weimerskiej. Rano w kościele 
św. Trójcy odprawione zostało nabożeń­
stwo, na którem  był prezydent Rzeszy. 
N astępnie o godz. 12-ej odbyła się w 
Reichstagu w ielka akademja, zorgani­
zow ana przez Rząd Rzeszy, w której 
wzięli udział: Prezydent Hindenburg, 
rząd Rzeszy, rząd pruski, posłowie do 
Reichstagu i Sejmu pruskiego oraz kor­
pus dyplomatyczny. W ielką mowę oko­
licznościową wygłosił m inister Spraw 
W ewnętrznych Severing, poczem w i-

mieniu chorego kanclerza Mullera 
wzniósł okrzyk na cześć narodu n ie­
mieckiego i zjednoczonej republiki mini­
ster Reichswehry Groener, który w 
swem przemówieniu złożył pozatem 
hołd pamięci pierwszego prezydenta 
Rzeszy E berta  i obecnemu prezydento­
wi. Po akademji prezydent Hindenburg 
dokonał na placu republikańskim  p rze­
glądu kompanji honorowej. Nad placem 
krążyły dwie eskadry samolotów. Za­
pow iadane przez komunistów kontrde­
m onstracje przeciw  uroczystościom kon­
stytucyjnym odbyły się tylko częścio­
wo w sobotę w drobnych rozmiarach.

KNUT HAMSUN
70-CI0LECIE URODZIN WIELKIEGO PISARZA

W  dniu 4 sierpnia r, b. obchodził 
Knut Hamsun, największy z żyjących 
pisarzy Norwegji 70-cio lecie swoich u- 
rodzin,

Knut Hansun, laureat nagrody Nobla, 
którego utw ory tłum aczone są na wszy­
stkie praw ie języki św iata, ma poza so­
bą bardzo bogatą w zmienne koleje 
przeszłość. Urodzony dn. 4 sierpnia 
1859 roku w L om e (Norwegja) w pro­
stej wiejskiej chacie chopskiej, przecho­
dził dopraw dy najfantastyczniejsze ko­
leje losu, zanim z chłopa stał się p isa ­
rzem  i to  pisarzem  wszechświatowej 
sławy.

Dość wymienić, że Knut Hamsun był 
kolejno: parobkiem  rolnym, szewczy­
kiem, rybakiem , wędrownym kram a­
rzem, nauczycielem ludowym, „włóczę­
gą" (trampem) w  Ameryce, konkukto- 
rem tramwajowym, tragarzem  porto ­
wym i t. d. i t. d.

Pierw szy swój utw ór „Biorge" nap i­
sany w czasie gdy był rybakiem  w  
Nordlanidzie, w ydał on własnym ko­
sztem, a potem  sam go kolportow ał po 
jarm arkach. U twór ten nie zwrócił je­
dnak wówczas niczyjej uwagi. Ale Ham ­
sun był twardym chłopskim synem, wy­
rosłym w biedzie i znoju. Nie dał za w y­
graną, lecz w alczył dalej. I w końcu do­
czekał się zwycięstwa.

Obecnie Knut Hamsun nie cierpi jut 
biedy i głodu, jest naw et właścicielem 
wielkiego m ajątku ziemskiego, ale nie 
zapom niał o dawnej nędzy. Do dzisiej­
szego dnia szczyci się swem pochodze-

W czoraj minął tydzień strajku szofe­
rów. W sytuacji nic się nie zmieniło. 
Ani jedna taksów ka wczoraj na miasto 
nie wyruszyła.

Nastrój wśród strajkujących jest w 
dalszym ciągu dobry i istnieje niezłom ­
ne zdecydowanie w ytrw ania aż do zwy- 
ciętwa.

W śród strajkujących jest ogromne o- 
burzenie na burżuazyjną prasę, k tóra 
nie wyłączając t. zw. „dem okratycznej", 
„liberalnej" i  „postępowej”, stanęła 
zwartym  obozem przeciwko walczącym 
o zniesienie drakońskich przepisów p ra ­
cownikom.

Strajk szoferów w niewielkim  stop­
niu odbił się na frekwencji w tram w a­
jach miejskich. Dokładne cyfry będą 
wiadome dopiero w początkach przysz­
łego miesiąca.

Brak taksów ek nadał wczoraj osobli­
we piętno Al, Ujazdowskim i Al. 3-go 
Maja. Zazwyczaj w niedzielę na obu

tych ulicach odbywa się corso taksó­
w ek; wczoraj ruch tam  był minimalny.

* *
Es

Znana jest h isto rja  krzaku róży, zasadzo­
nego w ogrodzie pałacowym w Petersburgu 
za panowania caricy Elżbiety Piotrówny. 
O trzym ała ona w podarunku krzak rodzący 
niezwykłej piękności róże. Dworzanie łako­
mili się na kwiaty i często róże potajem nie 
zrywali. Carica poleciła postawić przy k rza­
ku w artę, k tó ra  miała pilnować, aby am a­
torzy kwiatów nie zryw ali róż,

W arta pilnowała krzaku latem i zimą. Mi­
nęło sto lat. Caricy już dawno na świecie 
nie było, krzak już dawno usechł a poste­
runek wciąż czuwał. Skasowano go dopiero 
za panow ania A leksandra Ii-go.

Siedem dni trw a już stra jk  szoferów. Ruch 
kołowy na mieście spadł do minimum, a na 
M arszałkowskiej przed dworcem posterun­
kowy daje sygnały, dzwoni, zapala czerwo­
ne i zielone św iatła i reguluje ruch... co 5— 
10 minut przejeżdżającego auta osobowego

ÓSMY ZJAZD LEGJ0NISTÓW
UST MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

niem, podkreślając na każdym kroku z 
dumą, że jest chłopem i pisarzem.

Z licznych jego dzieł największe są: 
„Głód", „Misterje", „Błogosławieństwo 
ziemi, „Ostctnia radość", „Róże", „Be- 
nomi", „Pan“, „Suit", „Redaktor Lyn- 
ge“, „Under Hóchstjerna", „Marku! 
Gródo", „Ostatnia Nadzieja",

Hamsun jest również autorem  po- j  
ważnych dram atów  jak „Ved Rigets 
Port", „Livets Spił", „Porwany przez 
djabła" oraz „Munken Vendt",

W iększa część winy spada na Kon­
sulat i Poselstw o Polskie, które do­
tychczas nie interwenjowało w tej 
sprawie, a przecież ten bezczelny  
wyzysk istnieje już kilka lat pod bo­
kiem Poselstw a i Konsulatu Polski 
w Buenos Aires. Dobrze zrobi pan, 
gdy ogłosi w  gazecie tę sprawę,

niech szerszy ogół w  Argentynie do­
wie się o tem, może zniknie ten w y­
zysk, a każdy emigrant całem zaufa­
niem będzie mógł darzyć nasze libe­
ralne prawa i czuć się będzie jak 
w swej ojczyźnie”.

Franciszek Dembicki.

NOWY SĄCZ, 11 sierpnia. (PAT). P. M ar­
szałek przesłał na Zjazd Legionistów list 
treści następującej:

D ruskieniki, 6.V III 1929 r.
Kochani K oledzy i Towarzysze broni!

W  tym roku, niestety, przybyć na dorocz­
ne święto legjonów nie mogę. Muszę wyzys­
kać sierpień na urlop zdrowotny i muszę 
zatem wyrzec się przyjemności pobytu mię­
dzy Wami, co stało się zwyczajem moim, jak 
i Waszym,

Tak się już przyzwyczaiłem, że rok po ro ­
ku staram  się obudzić w sobie, jak i u Was, 
wspomnienie naszej wspólnej pracy, na­
szych wspólnych bojów, bólów i tryumfów 
tak, jakgdybym, jak  ongiś przy ognisku wie- 
czornem, siedział i mógł tak gwarzyć i my­
śleć, jak  się gwarzyło i myślało i marzyło 
kiedyś. Dodawałem w ten  sposób roku każ­
dego cegiełkę pod budowę historji dla nas, 
historji nie tej kłam anej i fałszowanej, a tej, 
co praw dę głosi i o sprawiedliwość woła. 
Gdy zaś nie jestem w stanie przemawiać, 
zdecydowałem chociażby napisać, by zwy­
czajowi zadość się stało,

W stydów, nam zadawanych, przeżyliśmy 
niemało. W styd zaś największy, wstyd n a j­
cięższy, wstyd palący znosiliśmy nie od ko­
go innego, jak od Polaków. Ileż to razy w 
przeciągu naszego istnienia, jako legioni­
stów, ze złością mówiłem i pow tarzałem  sil­
ny wiersz wielkiego poety: „niewolnicy, go­
rzej, słudzy niewolników!" Przeciw nam, 
przeciw naszym dążeniom wyrzucano zawsze 
płatnych najętych Polaków, których zawsze 
posiadano dostateczną ilość tak, aby ci — 
nie sami zaborcy — handlow ali dla swej 
korzyści czy karje ry  naszą krw ią za łuty i 
funty. A  ile razy ja, jako W asz wódz i p rzed­
stawiciel, szukałem jakiejkolwiek siły, cho­
ciażby nikłej i słabej, lecz polskiej dlatego, 
by jaknajsilniej podkreślić, że służymy ty l­
ko Polsoe, a nie zaborcom, tyle razy byłem 
sprzedany także na łu ty  i funty, dla uzys­
kania protekcji u tych, co byli płatnym i i 
najętym i Polakami.

K iedy zaś pomyślę, że już w państwie 
polskiem podczas wojny działo się akurat 
to samo prawie, z fotograficzną ścisłością 
powtórzone, to zawsze przychodzę do mojej 
syntezy, moich syntez naszej i własnej his­
torji. Gdy więc myślę o pięknie praw dy his­
torycznej, gdy myślę o bohaterstwie, zawsze 
przy porównaniach historycznych stw ier­
dzam, że konkurencję wytrzymać możemy 
z najpiękniejszem i przykładam i historji i 
własnej i ludzkości. Gdy zaś myślę o oto­
czeniu tego piękna i tego bohaterstw a, to 
bardziej nędznego i pozbawionego honoru i 
godności otoczenia trudno wynaleźć. W więk­
szości naszego* narodu, gdyśmy w szlachet­
niejsze metale dzwonili, gdyśmy kusili p ięk­

nem i bohaterstwem, mieliśmy conajwyże) 
westchnienia, niekiedy głupie łezki. W ięk­
szość zaś odw racała się od nas ku tym, co 
sprzedajnem  łajnem  byli, co rozłajdaczone 
pyski hardo nosili, jako ku autorytetom , być 
może brzydkim, lecz rozumnym i praktycz­
nym. Poparcie znaleźli oni, te potworki ludz­
kie, nie my.

Przyjm ijcie, kochani Koledzy, ten list, ja ­
ko przyczynek do naszej historji.

(—) J. P iłsudski.
NOWY SĄCZ, 11 sierpnia. (PAT). Dziś 

od wczesnego ranka przeciągały ulicami m ia­
sta orkiestry wojskowe i cywilne, grając pie­
śni legjonowe. Około godz. 9-ej przybył po­
ciąg nadzwyczajny z W arszawy, przepełnio­
ny legionistami z dalszych okolic Rzeczy­
pospolitej. Przyjazdu pociągu oczekiwali na 
dworcu przedstawiciele władz, kom itet p rzy­
jęcia i tłum y publiczności.

O godz. 10-ej rozpoczęła się msza połowa 
na rynku przy ołtarzu, ustawionym w b ra ­
mie ratusza.

Po nabożeństwie, wśród niezwykłego sku­
pienia i powagi, z tysiącznych piersi braci 
legjonowej zabrzm iały pieśni: „Boże coś
Polskę..." i „Nie rzucim ziemi, skąd nasi 
ród".

O godz. 11-ej odbyła się na rogu ulic G a­
bryela Narutowicza i Jagiellońskiej defila­
da przed generalicją i prezesem Zarządu 
Głównego Związku Legionistów płk. Sław ­
kiem.

O godz. 12-ej w wielkiej sali Sokoła roz­
poczęła się uroczysta akadem ja legionowa.

Akademję zagaił poseł Pochmarski.
Następnie objął przewodnictwo prezes płk. 

Sławek, który  wezwał zebranych, aby przez 
powstanie uczcili pamięć tych, którzy ode­
szli już z legionowego frontu, a następnie 
odczytał list M arszałka Piłsudskiego. iList 
ten  powyżej podajem y).

Następnie wysłano telegram y: do P rezy­
denta Rzeczypospolitej, do Marsz. P iłsud­
skiego, do Prem jera Świtalskiego i ks. b isk 
Bandurskiego.

Następnie odczytano szereg depesz, k ilka­
dziesiąt zaś depesz, z powodu braku czasu, 
nie odczytano. Następnie płk. Sławek zako­
munikował zebranym, że gen. Rydz-Śm igły, 
z powodu defektu auta, nie mógł przybyć na 
zjazd. Z tego powodu generał przesłał depe­
szę następującej treści: „Niezależne odemnie 
przyczyny nie pozwoliły mi przyjechać. Cho­
ciaż nie jestem z W ami, jestem przy W as".

Po odczytaniu depesz, wygłosił przem ó­
wienie burm istrz Nowego Sącza, p. Sichra- 
wa.

Po tem przemówieniu przemawiali posłowie 
Sław ek  i Polakiewicz. (Treść tych przemó­
wień omówimy w jednym z najbliższych nu­
merów „Robotnika" — Przyp. Red.).

INTERWENCJA MACD0NALDA
Londyn, 11 sierpnia. (PAT). Po wczo­

rajszej interwencji prem jera w zatargu 
w przemyśle bawełnianym, wzrosły na­
dzieje na  rozstrzygnięcie pokojowe. 
W czoraj M ac Donald przyleciał z Los­
siemouth do Edynburgu, gdzie odbył 
narady z członkami K om itetu porozu-

wawczego przedsiębiorców . Niektórzy 
przem ysłowcy i pracow nicy sądzą, że 
uruchom ienie przędzalni już w okresie 
odbywania się konferencji stron nie 
spotkałoby się ze sprzeciwem zainte- 

J  resowanych.
1



„ROBOTNIK", poniedziałek Tui sierpnia.

Z A D A N IA  
WARSZAWSKIEGO PROLETARIATU
O LOS PRACOWNIKÓW BUDOWLA- 

NYCH.

W  roku bieżącym  robo tn icy  budow ­
lani od początku  sezonu stanęli w  obli­
czu n iebyw ale niepom yślnej dla nich sy­
tuacji. O krojenie do śm iesznych w prost 
rozm iarów  kredy tów  budow lanych przez 
Rząd, ca łkow ite  niem al zan iechanie bu­
dow nictw a m ieszkaniow ego p rzez sam o­
rząd  stolicy, zm niejszenie do minimum 
budow nictw a p rzez  insty tucje p aństw o­
w e i zupełne w strzym anie budow nictw a 
p rzez pryw atnych  przedsięb iorców  spo­
w odow ały , że po długim bardzo  okresie 
przym usow ego bezrobocia zimowego, a 
z nim nędzy i głodu, robotnicy budowla­
ni, wyczerpani do ostateczności, stanęli 
przed dalszą niespodziewaną klęską: 
braku pracy i chleba. D o chw ili obec­
nej, gdy sezon zbliża się już ku końco­
wi, rozpaczliw a sy tuacja nie uległa po ­
praw ie!

Tłumy robotników budowlanych ko­
nają powoli z głodu wraz z rodzinami 
sw em i beznadziejnie szukając pracy i 
chleba, skutkiem  złowrogiej gospodarki 
Rządu i Magistratu. Na dobitkę od 31

Bardzo znamienne dla charaktery­
styki nastrojów wśród mas robotni­
czych na Górnym Śląsku są wybory 
do Rad Zakładowych w różnych war­
sztatach pracy. W rachubę oczyw i­
ście wchodzą przedewszystkiem ko­
palnie, oraz huty, zatrudniające za­
wsze po kilkanaścieset, a nawet kil­
ka tysięcy robotników.

Otóż okazuje się, że robotnicy 
śląscy coraz lepiej orjentują się w  
przeogromnym labiryncie partji i 
grup społecznych i przechodzą ma­
sowo do klasowego ruchu. Zwłasz­
cza tam, gdzie chodzi o wspólne li­
sty klasowych organizacyj polskich i 
niemieckich, rezultaty wyborów są 
znakomite. Z reguły zwycięża wtedy  
myśl socjalistyczna, albowiem pro- 
letarjusz śląski istotnie ma już dość 
obrzydłych walk narodowościowych.

W  ostatnich czasach na kopalni j  
„Richter" w Siemianowicach odbyły 
się wybory do Rady Zakładowej. So­
cjaliści polscy i niemieccy wysunęli 
wspólną listę. Do wyborów stanęli 
także enperowcy i chadecy, w resz­
cie poraź pierwszy wystąpiła także

czerw ca Rząd zlikw idow ał t. zw. akcję 
doraźnej pomocy dla bezrobotnych, k ła ­
dąc k res  nadziei robotników ' budow la­
nych, pozbaw ionych p raw a do zapom óg 
ustaw ow ych.

K lasa robo tn icza W arszaw y, zorga­
n izow ana w  R adzie  Zaw odow ej w idzi tę  
n iezw ykle k ry tyczną  sytuację robo tn i­
ków  budow lanych i ocenia jej straszliw e 
dla robo tn ików  słu tk i. W ina za to 
skandaliczne pozostawienie robotników  
budowlanych w  sytuacji bez wyjścia 
spada całkow icie na Rząd i Magistrat 
warszawski, k tó ry  n aw e t nie myśli o 
przyjściu bezrobotnym  budow lanym  z 
pom ocą w  tej czy innej formie.

K onferencja dom aga się natychm ia­
stow ego uruchomienia budownictwa  
przez Rząd i samorząd w  takich roz­
miarach, by otrzymali pracę w szyscy  
bezrobotni robotnicy budowlani stolicy, 
póki jeszcze trw a sezon budow lany.

K onferencja stw ierdza, że zaprzepa­
szczenie sezonu budowlanego przez 
czynniki odpow iedzialne pozbawiło da­
chu nad głową dużą część proletarjatu, 
o raz pogłębiło  jego nędzę do n iebyw a­
łych rozm iarów .

„Generalna Federacja Pracy".. W y­
niki wyborów były następujące:

1) Klasowe związki — 1077 głosów  
i 8 mandatów z uzupełniającym.

2) N. P. R. i Ch. D. — 699 głosów  
i 4 mandaty oraz 1 uzupełniający.

3) „Federacja" — 159 głosów i je­
den mandat.

Poprzednio C. Z. G. (klasowe 
związki) miał tylko 4 mandaty a N, 
P. R. aż 6.

W Królewskiej Hucie odbyły się 
wybory na starszego bractwa. W y­
bory odbyły się tylko w oddziale 
II-gim, gdzie pracuje 945 robotników. 
Kandydatów było 5. Zwyciężył tow. 
C h rob oczek  ze Związku Rob. Przem. 
Metal., mimo szalonej i oszczerczej 
kampanji. Przedtem mandat ten 
dzierżyli enperowcy, lub towarzysze 
niemieccy.

Tow. Chroboczek dostał 246 gło­
sów, towarzysz niemiecki tylko 60.
Humorystycznym kandydatem był 

p. Nowak z B. B. S. Skupił na swojej 
kandydaturze aż 6 głosów, łącznie 
ze swoim. 6 głosów na 945 upraw­
nionych do głosowania! (kc.).

NIEFORTUNNY 
WYSTĘP TELLERA

Od jesieni ub. ro k u  k rę c ą  się po  Z a­
głębiu  różn i zbaw cy z pod  znaku  „ F ra ­
kcji R ew olw erow ej". P ra co w a ła  w, So­
snow cu przez zim ę p. Białecka, lecz o r­
gan izacji n ie  stw orzy ła , n ad e s ła n o  z 
W arszaw y  „ se k re ta rz a "  G órn ików  Cie- 
sińskiego, k tó ry  pom im o ogłoszeń w 
„E xpresie  —  sanacji" i sporego  n a k ła ­
du p ien iędzy  n ic  n ie  zrobił i „znikł bez 
śladu", pozostaw ia jąc  po sobie sm utną 
pam ięć, gdyż o trzym ane p ien iądze na 
kupno lokalu  p rzy  ul. O rlej i n a  rzeczy 
w  sum ie 2.500 zł. gdzieś „zaw ieruszy ł" , 
a rzeczy  sp row adził n a  w eksle, k tó re  
k az a ł po d p isać  zarządow i m iejscow ych 
B. B. Sowców . S y tuac ja  się w yjaśniła , 
gdy p rzyby ł kom ornik  do p. K alisza i 
P ie trk iew icza , a C iesiński zn ik ł bez ś la ­
du i n a  w ykupien ie w eksli m usieli im 
p rzysłać  drugą „porcję" p ieniędzy.

P on iew aż  n ik t nic n ie  mógł dla B. B. 
S. zrobić, p rzy jecha ł sam  m iędzynaro ­
dow y faszy sta  T elle r n a  dzień  14 lipca, 
aby  upo rządkow ać stosunki, no i odbyć 
zeb ran ie  celem  za łożen ia  R ozłam ow e­
go Zw iązku' .

P rzyjazd oczyw iście był dobrze opla- 
ka tow any , lecz na zeb ran ie  przybyło  
aż 30 robotn ików , k tórym  T elle r p rze d ­
staw ił now ego se k re ta rza  Ulanowskie- 
Ź°, w ydalonego ze Zw iązku M etalow ­
ców. Ł adne tow arzystw o: „T eller w y stą ­
pił, a U lanow ski w ydalony".

M ow a T elle ra  jakoś n ieb ard zo  mu się 
k le iła , bo nie m ógł p rzec ież  nic pow ie­
dzieć, d laczego odszedł od Zw iązku, a 
p rzecież do tego nie mógł się p rzyznać, 
-że lepiej zap łacili , boby go n ik t n ie  
słuchał a jeszcze by naw ym yślali. W y­
n a laz ł sob ie ted y  argum ent, że nie mógł 
się  pogodzić z p o lity k ą  p o sła  Żuław skie 
go. rzekom o „kom unistyczną". Nie w ie ­
my jak  m oże obecnie się pogodzić z 
przew odniczącym , k tó ry  na tem  ze b ra ­
niu przew odniczy ł, k tó ry  jest B. B. 
S-ow cem , ale do o sta tn ie j chw ili bv ł .. 
n iezależnym  socjalistą . A le czego T e l­
ler n ie  po trafi zrobić: z e sd ek a  i „n ie­
zależnego", o ile ty lko  ten  zechce być 
B. B. S -ow cem ?

Po T ellerze jeszcze lepiej się p op isy ­
w ał Ulanowski. W  końcu p rzew odn i­
czący naw o ływ ał do zap isyw ania  się do 

R ozłam ow ego Z w iązku . Ja k o ś  d o ­
brze T eller ag ito w ał i p rzekonyw ał, 
gdyż w szyscy robo tn icy  wyszli, a  p ozo ­
s ta ł sam  Zarząd .Frakcji R ew olw ero­
wej*, N adm ienić należy, że robotn ikom , 
dom agającym  się w  dyskusji głosu, nie 
udzielono go, lecz dom agano się, aby 
zap isyw ali się do Zw iązku roz łam o­
w ego r

Jed n em  słowem , w ystęp  „a sa "  z W iej­
skiej 14 n ie udał się. R obotn icy  zby t 
dobrze um ieją ocenić p raw dziw ych  
przedstaw ic ie li ro b o tn ik ó w  i odróżnić 
zdrajców  od uczciw ych działaczy.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

W SPRAWIE
katastrofy bagdadzkiej

W  zw iązku  z opublikow anym  przez 
k ilka  dzienników  listem  p. J a n a  S zała- 
sa ojca ś. p. zm arłego  śm iercią  lo tn ik a  
na  lo tn isku  w B agdadzie por. S załasa , 
D ep a rtam e n t A ero n au ty k i M. S. W ojsk 
kom unikuje A gencji W schodniej, w y ja­
śnienie , k tó rego  najw ażniejszy  ustęp  
brzm i jak  następu je:

S tw ierdzić  należy , iż lo tn icy  polscy 
lądow ali bez przym usu, bez d e fek tu  sil­
n ika , z dużym  zapasem  benzyny  w  w a ­
ru n k ach  norm alnych i n a  obsłużonem  
lotnisku, to też  n iezauw ażenie przez tak  
św ietnego, jak  por. K alina p ilo ta , w ału  
na  te re n ie , znanym  mu z m apy i z foto- 
grafji, uw ażać m ożna jedynie i w y łącz­
n ie za n ieszczęśliw y w ypadek  spow o­
dow any p raw dopodobn ie  osłabieniem  
w zroku  po w ielogodzinnem  n atężen iu , 
w zględnie różn icą refleksu p o ran n e­
go św ia tła , w  P o lsce  i n a  W schodzie, 
w obec czego n ik t za k a ta s tro fę  odpo ­
w iedzia lny  n ie jest. D odać należy, 
s tw ie rd za  D ep a rtam e n t L o tn ic tw a, że 
w szystk ie w yjaśn ien ia pow yższe zo s ta ­
ły  p rzed  k ilkom a m iesiącam i udzielone 
osobiście p rzez Szefa D ep a rtam en tu  
A ero n au ty k i p. Jan o w i Szałasow i i zo ­
s ta ły  p rzez  tego o sta tn iego  bez p ro te ­
stu  i ze zrozum ieniem  przy ję te  do w ia ­
dom ości.

m— — » — M U m w t*mma

W  SPRAWIE 
„OPIEKI LEKARSKIEJ"

Szanow ny Panie Redaktorze!

W  N -rze 224 „Robotnika" pojaw iła się  
notatka pod tyt.: ^To się  nazywa „opieka" 
lekarska". W  związku z treścią lej notatki 
raamy zaszczyt zakom unikować następujące 
szczegóły , zebrane z W ydziału opieki spo­
łecznej i szpitalnictw a M agistratu m. sto i..  
W arszawy.

Chora p. R. istotnie zw róciła się  o przy­
jęcie jej do zakładu Św. Zofji. Poniew aż  
stan zdrowia chorej wym agał kuracji w  in­
nym zakładzie, a m ianowicie dla położnic  
gorączkujących, skierowano ją do oddziału  
ginekologicznego szpitala Św. Łazarza, 
względnie do szpitala Starozakonnych, gdzie 
istnieją odpowiednie oddziały i gdzie były  
wakujące miejsca. Gdyby stan zdrowia p. R. 
wym agał natychm iastowej pom ocy lekarskiej 
zakład Św. Zofji byłby się nią bezw arunko­
wo zaopiekował.

Mamy nadzieję, że Szanowny Pan R edak­
tor nie odm ówi zam ieszczenia odpow iednie­
go wyjaśnienia na łamach Sw ego poczytne­
go organu.

Referat Prasowy Magistratu m. st.
W arszawy.

(podpis nieczytelny).
* *
*

Owszem  zam ieszczam y ca ły  lis t r e ­
fe ren ta  p rasow ego, ale zarazem  „w y­
jaśniam y", że o strze  naszej w zm ianki 
było sk ierow ane n ie  p rzeciw  nieprzyję- 
ciu p . R. lekarz nie udzielił żadnej po-

2 TYGODNIOWA 
WYCIECZKA

CZERWONYCH HARCERZY
T egoroczny, drugi z kolei, obóz w ę­

drow ny  C zerw onych H arce rzy  cb ra ł 
sobie za tra sę  w  p ierw szej części m ar­
szu, najtrudniejszej, najbardzie j m ęczą­
cej lecz za razem  najpiękniejszej, drogę 
z K rakow a, do liną P rąd n ik a , p .z e z  s ia ­
ry, p e łen  h isto rycznych gro t Ojców, w 
stronę O lkusza i O grodzieńca.

D roga ta , jedna  z na jc iekaw szych  w  
Polsce, u siana s ta rem i zam czyskam i i 
pe łna  w span iałych  w idoków , z rob iła  na 
uczes tn ikach  obozu, p rzew ażn ie  m ło­
dych ro bo tn ikach , zam knię tych  od 
wczesnej m łodości w  m uraeh  m iasta  i 
dusznych halach  fabrycznych, w ie lk ie  
i n ie z a ta r te  w rażen ie . D ługi m arsz  
p rzez  dzikie, dziew icze n iem al oko lice , 
noce spędzone w  głębi lasów , w śród  t a ­
jem niczego życia p rzyrody , p rzyczyniły  
się do rozw in ięcia  w  h a rc e rzac h  w ra ż li­
w ości na p iękno  przyrody , do zapom nie­
n ia  o w szystk iem  co złe.

Żywym k o n tra s tem  tych  w rażeń  było  
to, co ujrzeli C zerw oni H arce rze  w  d ru ­
gim e tap ie  w ędrów ki.

P achnące  lasy  sosnow e i w ysok ie  
igły sk a ln e  zam ieniły  się w  lasy  n ie b o ­
siężnych kom inów  fabrycznych. Obóz 
w stępow ał w serce  p rac y  polskiej, ź ró ­
dło bogactw a i najw iększej nędzy —  Za- 
głębie Dąbrowskie.

Nie było  rzeczą p rzy p a d k u  ob ran ia  
za cel m arszu  tej w łaśn ie  po łac i ziem i. 
O dóz C zerw onych  H arcerzy  szed ł d o  
Z agłęb ia , by  poznać  życ ie i p ra c ę  ro -  
b o tn ik a  kopaln ianego , poznać ca łą  n ę ­
dzę i w yzysk k lasy  robotn iczej, a z w i­
doku krzyw dy i n iesp raw ied liw ości w y­
nieść n iezach w ian ą  w olę w alk i o S o­
cjalizm.

Mimo dużych trudności, czynionych 
przez  za rządy  p rzedsięb io rstw , udało  
się Oz. H arcerzom  zw iedzić k ilk a  w ie l­
k ich  ko p alń  Z agłęb ia , m iędzy innem i 
kopaln ię  „S a tu rn "  jedną z najw iększych  
w  Polsce. T am  p o d  ziem ię zan ieśli p ra ­
cującym  górnikom  pozdrow ien ie  od 
p ro le ta r ja tu  W arszaw y, a z ich ust po  
raz  p ierw szy  w  kopaln i rozb rzm iały  
dźw ięki p ieśni rew olucyjnej.

P o  dw uch tygodniach  w ędrów ki g ro ­
m ada C zerw onych  H arcerzy  pow róciła  
do W arszaw y, zw iązana w spólnem  p o ­
stanow ien iem  pośw ięcen ia  w szystk ich  
sił w alce z n iespraw ied liw ością spo łe­
czną.

W śród w ielu m iłych w spom nień  z o-. 
bozu — długo p am ię tać  będą  h a rc e rze  
praw dziw ie serdeczne przyjęcie, jakiego 
doznali w  Olkuszu ze  stro n y  m iejscow ej 
O rganizacji P. P. S. N iem niej serdeczn ie  
przyjm ow ała h arcerzy  Org. Mł. T . U. 
R. w  Czeladzi — oraz H ufiec Cz, H. w 
Sosnowcu. Z. W.

jącej p. R. lekarz nie udzielił żadnej po­
mocy i nie chciał sprowadzić Pogoto­
wia. Ten zaś najbardziej oburzający fakt 
„wyjaśnieni';" dyskretnie przemilcza.

WIEDZA —  TO POTĘGAI POTĘGA — TO WIEOZAI

ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

— —  na— — —

PIĘKNE ZWYCIĘSTWO SOCJALISTYCZNE 
NA ŚLĄSKU

Wycieczka towarzyszy niemieckich w Polsce
W  KRAKOWIE, PIENINACH I TATRACH

P rzed  kilkom a dniam i opuściła Polskę i  
w ycieczka tow . niem ieckich, zorganizo- j 
w ana p rzez  W ydział p rac y  ośw iatow ej j 
niem ieckiej P artji Socjalistycznej. J e s t  ; 
to już Il-ga w ycieczka do Polski, zo rga­
n izo w an a  p rzez  te n  n iezm iern ie  ruch­
liw y  W ydział, — w  przeszłym  roku  b o ­
w iem  podobna w ycieczka baw iła  w 
W arszaw ie  w  okresie  W ielkiej nocy.

Z astan aw ia  p rzedew szystk iem  ogro­
m na p ra c a  tego W ydziału  w  zak resie  w y 
cieczek zagranicznych w ogóle. T en dział, 
p rze d  k ilku  la ty  zorganizow any, rozw ija 
się n iezm iern ie szybko. W ydaw ane jest 
specja lne pism o („R eiseb la tter"), p o ­
św ięcone zagranicznym  w ycieczkom . 
Zorganizow ane są specjalne kasy oszczę­
dności, w  k tó rych  robo tn ik  sk łada  przez 
rok  zaoszczędzony grosz, aby  w  lecie 
swój urlop spędzić zagranicą. H asłem  
w ydziału  jest: „K ażdem u pracow nikow i 
należy  się doroczna podróż w ypoczyn­
kow a!" W  myśl teg o  h as ła  zo rgan izo­
w ano  w  bieżącym  roku  73 (!) zag ran icz­
ne w ycieczk i z ram ien ia W ydziału ; n ie ­
k tó re  po  k ilkase t osób, np. do po łudn io ­
wej Francji. O rganizacja każdej w yciecz­
ki znakom ita: oto p rzede m ną książecz­
ka legitym acyjna azłonka w ycieczk i ze 
szczególnem i przepisam i, jak należy  za­
chow yw ać się w  podróży  i t. d .; po u- 
kończeniu podróży  każdy uczestn ik  o- 
trzym uje kw estjonarjusz i p rzesy ła  do 
W ydziału  sw e spostrzeżen ia  i k ry ty cz­
ne uwagi.

Il-ga w ycieczka do Polski nie była 
liczna, bo T a try  nie są jeszcze głośne 
w  ko łach  robo tn iczych  n iem ieckich; 
p rzy tem  w arunk i pobytu  w  P olsce nie 
są jeszcze dobrze znane. P rzy jechało  22 
tow arzyszy, w  tej liczb ie 6 kob ie t. Na 
czele s ta n ą ł bardzo  ruch liw y tow . Ha-

w a łe k  z Zabrlza (H indenburga) n a  Ślą- 
śku Górnym . Sporo osób starszych  — 
do 60 (!) la t. Z po łudn ia  uczestn ików  

j m ało. P rzew ażnie są rep rezen tow ane : 
Zabrze, W rocław , D rezno, Lipsk, Szcze­
cin, Berlin. O bok robo tn ików  (np. zece- 
rów) w idzim y posła  n a  Sejm prusk i tow . 
H artw iga, nauczycie lkę  wyższej szkoły 
z p rzedm ieścia  B erlina, nauczycie la  — 
przyrodnika, k ie row n ika działu  n a  fa ­
bryce try k o ta ży  i t. d. Sam  tow. H a- 
w e łek  jest b. ko le jarzem ; obecnie jest 
okręgow ym  sek re tarzem  party jnym . J e s t  
k ilku  radnych gminnych. P aru  z  tow . 
H aw ełk iem  n a  czele mówi nieźle po pol- 

I sku.
P rogram  był opracow any  przez Z a­

rząd  G łów ny TU R -a w  porozum ieniu  z 
berlińskim  W ydziałem . Z ram ien ia  Za­
rządu TU R -a nadzó r i częściow o (w T a ­
trach) k ierow nictw o objął niżej p odp i­
sany.

W ycieczka p rzyby ła  24 lipca w ieczo­
rem  do K rakow a, w itan a  n a  dw orcu 
p rzez  grono T PR -ow ców  z sek re ta rzem  
tow . Szym ańskim . U lokow ana zos ta ła  w  
„Polonji", gdyż W ydzia ł zastrzeg ł się, 
iż noclegi m uszą b y ć  w ygodne. O czyw i­
ście w szystk ie kosz ta  pokryw ają  u czes t­
nicy, w p łacając  po 140 m arek , a w ięc 
kw otę znaczną —  n a  w szystk ie w ydatk i 
licząc od W rocław ia .

P rzez dw a dni p racow icie  zw iedzano 
K raków  i W ieliczkę. Nie pom inięto  n i­
czego — n aw e t K opca Koścuszki. W  
W ieliczce szczęśliw ym  zbiegiem  oko ­
liczności w ycieczkow icze sp o tk a li się z 
jakąś liczną w ycieazką szkolną — m ieli 
w obec tego rzęsis te  ośw ietlen ie, m uzy­
kę, tańce etc. K rakow scy  tow arzysze 
urządzili d la gości se rdeczne p rzy jęcie 
w  sali Z. Z. K.; p rzem aw iali w  im ieniu

TU R -a tow . K luczka, a z ram ien ia  w y­
cieczki tow. H aw ełek. Nasi k rakow scy  
TU R -ow scy dobrze spełnili swe zadanie, 
bo N iem cy byli oczarow ani.

27-go rano  goście udali się w  P ien i­
ny. Z ra m ie n ia  k rak o w sk ieg o  TU R -a 
tow arzyszy ł im. tow . Rose, k tó ry  is to t­
n ie  bardzo  był pom ocny. W  Nowym  
T argu  goście w ysiedli, sp o tk a ł ich tu  
delega t Z arządu G łów nego TU R -a, d a ­
lej m iejscow y zasłużony działacz tow. 
Synow iec oraz tow . H artleb ian k a  z 
W arszaw y, có rka  radnego, k tó ra  bardzo 
czynnie pom agała  w ycieczce w  P ien i­
nach i T a trach . N iestety , pogoda m ocno 
się zepsuła.,..

N ie bacząc na to, w ycieczka udała  
się au tobusem  do C zorsztyna, a s tam tąd  
łodziam i p rzez  przełom  D unajca do 
Szczaw nicy i K rościenka. T en  przejazd 
w yw arł n a  ttow . gości ogrom ne w ra że ­
nie, zw łaszcza, że popołudniu  w yjrzało 
słońoe. W  K rościenku  p rzenocow ano— 
n iezb y t w ygodnie, bo „K ąjanów ka", zw y 
k ły  noclegow y punikt w ycieczek  TUR- 
owych, była zajęła. Na drugi dzień poby ­
tu w  P ien inach  zw iedzono  T rzy  K orony 
i Sokolicę; w ieczorem  w ycieczka a u to ­
busem  przy jecha ła  w prost do Z ak o p a­
nego, w ita n a  przed D w orcem  T o w arzy ­
stw a T atrzań sk ieg o  p rzez  grono m iejs­
cow ych zakop iańsk ich  tow arzyszy. W y ­
cieczka rozlokow ała  się w  T ow arzystw ie  
T atrzańsk iem ; tow arzyszk i zam ieszkały  
w  p ensjonac ie  „G encyana".

29-go ran o  w ygłosiłem  m ały  odczyt o 
T a tra c h  i Z akopanem . N astępn ie  zw ie­
dziliśmy m uzeum  ta trzań sk ie , w  któ- 
rem  szczegółow ych objaśnień udzielał 
d y rek to r  p . Zborow ski. P opo łudn iu  
część w ycieczk i z tow . H artleb ian k ą  u- 
d a ła  się do S trążysk iej dolimy, inna zaś 
część, m łodsza lub bardziej w y trzym ała, 
udała  się n a  H alę G ąsienicow ą, Do tej 
drugiej części p rzy łącza ło  się  k ilku  P o ­
laków , jak  np. tow . G ajek , jeden z w y­

bitnych  polskich  działaczy  soc ja listycz­
nych w  A m eryce, z có rką , t. H ertzów - 
ną (córka bajkopisarza) z W arszaw y i 
inni. P rzenocow aliśm y na H ali W  w iel- 
k iem  Schronisk uTow. T atrzańsk iego . 
Tow. niem ieccy byli zdum ieni w ygoda­
mi w potężnem  granitow em  Schronisku.

—  „P łynąca w oda gorąca! N aw et w 
N iem czech n iew iele jest tak ich  Schro­
nisk, —  pow iada jeden.

—  „Byłem  n iedaw no  w  P irenejach . 
T am  ani śladu czegoś podobnego! — 
ośw iadcza nauczycie lka.

30-go rano  w yruszam y liczną kom pa­
nią na Zaw rat. Na p rze łęczy  zimno, 
deszcz, m gła. N ie z raża  to  bynajm niej 
N iem ców, k tó rzy  co chw ila w yrażają  
głośno swój podziw , P opołudniu  p rzy ­
byw am y do M orskiego O ka, gdzie łą ­
czym y się  ze słabszą częścią w ycieczki, 
k tó ra  p rzy jecha ła  au tobusem ; razem  je­
dną w ielką  grom adą w racam y w ieczo­
rem  au tobusem  do Z akopanego.

31-go p rzy  pięknej pogodzie zw iedza­
my Kościelisk. W ieczorem  tow arzyskie 
zeb ran ie  w  sali T ow arzystw a T a trz a ń ­
skiego; z polskiej strony  przem aw iam y 
tow . G ajek  i ja, z niem ieckiej —  tow . 
H aw ełek  i pose ł H artw ig , serdeczn ie 
dziękując za gościnne p rzy jęcie i zap o ­
w iadając p rzybycie  liczniejszych w y­
cieczek w  T a try  w  la ta c h  najbliższych.

1-szy s ie rp n ia , o s ta tn i dzień  w yciecz­
ki; upał. Idziem y w szyscy doliną B ia­
łego i p ięk n ą  śc ieżką nad  R eglam i n a  
p rze łęcz  Białego, a po tem  do S chron i­
ska n a  K ala tów kach . R ozum ie się a p a ­
ra ty  fo tograficzne p racu ją.

P opołudniu  tow . niem ieccy, w eseli, 
zadow oleni, la ta ją  po  Z akopanem  i za ­
kupują co się da, —  ciupagi, rzeźb ione 
kasety , skórzane to reb k i, b arw n e góral­
skie kam izele ; każd y  jest p rzy tem  zao ­
p a trzo n y  w  stosy  w idoków ek  i w  se rek  
góralski,

—  Goralenkase", —  poleca tow . H a­

w ełek , k ra jąc  swój „oszczypek" i da jąc  
kolegom  do spróbow ania . T enże H aw e­
łek  zakupu je lite ra tu rę  ta trzań sk ą  d la 
odczytów , k tó re  zam ierza w ygłosić w  
N iem czech; z re sz tą  m a s tan ąć  n a  czele 
przyszłorocznych  w ycieczek  n iem iec­
kich  w  T a try  polskie.

C z te rech  „lepszych" tu ry stó w  zam ó­
w iło sob ie p rzew odn ika  —  górala  i U- 
rządziło  j ednodniow ą w ycieczkę na 
G ranaty .

2-gi s ie rpn ia , rano . O djazd potężnym  
autobusem  do K rakow a. Tow. niem iec­
cy se rdeczn ie  się żegnają i dziękują bez 
końca.

— „Nigdizie nie było  ta k  m iłego p rzy ­
jęcia ze s tro n y  m iejscow ych to w arzy ­
szy!

—  „M yślałam , że po lsk ie T a try  i Z a­
ko p an e  —  to  kraj bez ku ltury , —  oś­
w iadcza nauczycie lka .

— „B ędziem y obszernie p isa li o T a ­
trac h  w  naszej p rasie  party jnej: w  Za­
brzu, Szczecinie i L ipsku!

— „ J e s t p oża łow an ia  godnem , p o ­
w iada pow ażnie tow . H aw ełek , iż s ta ­
ra łem  się  o m a te rja ł p ropagandow y o 
po lskich  Tattrach, ab y  zarek lam ow ać 
w ycieczkę w  p rasie , nigdzie nic m e mo­
głem dostać (w języku niem ieckim ). 
Zw róciłem  się d o  najw iękęszych  firm 
turystycznych, —  ośw iadczały  zgodnie, 
że mogą dostarczyć m a te rja łu  o w szyst­
kich za k ą tk ac h  św ia ta , ale o Zakopa­
nem i polskich Tatrach nie „Niema'". 
J e s t  to  s tan  nzeczy dziwny, k tó ry  wy­
m aga napraw y .

A utobus rusza .
Tow . H artw ig  w oła w  im ieniu wszy- 

stk ich :
—  D ziękujem y. Je szcze  ra z  dziękuje­

my! B yło cudnie. Jesteśmy olśnieni.. 
W rócim y!

K. CzapińskL



S Z T A F E T A  ROBOTNICZA
T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

R o k  I. W arszawa, 12 Sierpnia 1929 r. Nr. 15-

Wszyscy lekko-atleci
NA START

w mistrzostwach Z.R.S.S.
Już  tylko 3 tygodnie dzieli nas od 

lekko - atletycznych mistrzostw ZRiSS. 
Trzy te tygodnie winny wszystkie klu­
by robotnicze poświęcić na przygotow a­
nie się, gdyż odpowiednie przygotow a­
nie będzie w ykładnikiem  obecności i po­
wodzenia na m istrzostwach. Mówię tu 
dlatego „obecności", ponieważ w szyst­
kim wiadomo, iż kluby robotnicze znaj­
dują się napraw dę w  opłakanym  sta lie  
finansowym. Dlatego już teraz  należało­
by dobrze zastanowić się nad tern, skąd 
wziąć „gotówkę" na wysłanie zaw odni­
ków. W związku z podróżą do K rako­
wa zaznaczamy, iż grupy składające się 
nie mmiej niż z 10 osób mogą uzyskać 
zniżki kolejowe, lecz należy niezwłocznie 
złożyć odpowiednie podania (do D yrek­
cji Kolejowej) ze względu na dość 
skomplikowaną procedurę uzyskiwania 
sniżek.

Tradycja z la t ubiegłych nakazuje, 
aby m istrzow stw a lekko - atletyczne 
w ypadły w spaniale. W to, że wyniki bę­
dą na należytym  poziomie, nie w ątpi­
my. Dlatego wciąż mówimy o masowym 
wzięciu udziału w imprezie, gdyż ty l­
ko to jedno, zadecyduje o wielkości za­
wodów.

W arto  zaznaczyć, iż w zawodach w ez­
mą udział towarzysze A rbeiter Turn u. 
Sport Bund in Polen (Robotniczy Zwią­
zek Sportowy Niemiecki w Polsce).

W  ten sposób po raz pierw szy w za­
wodach, urządzanych przez ZRSS będą 
startow ali i robotnicy niemiieocy. Jest 
to tern więcej pożądane, że poziom spor­
towy tej organizacji równy jest mniej 
więcej poziomowi naszej czołowej kla­
sy zawodniczej.

PROGRAM ZAWODÓW.
Sobota dnia 31 sierpnia 1929 r. o godzi­

nie 16 (boisko w Krakowie).
Przedbiegi: męskie na 100 m. i kobie­

ce na 60 m. Pchnięcie kulą (m. i k.). 
Skok w dal (m. i k.), Bieg 1500 m. (m.); 
międzybiegi na 100 m, (m.), przedbiegi 
na 400 m. (m). Sztafeta 4-}-100 (m).
Niedziela 1 września 1929 o godzinie

Finał 100 m. (m.), finał 60 m, (k.); 
skok wzwyż (m), skok wzwyż (k.); 300 
m. (m.); rzu t dyskiem (m), rzut dyski&m 
(k.); przedbieg 200 m. (m.), przedbiegi 
200 m. (k).

Na boisRach i bieżniach robotniczych
WARSZAWA. 

OBOZY LETNIE ZRSS. w CZĘSTO­
CHOWIE.

Zarząd Główny Z, R. S. S. podaje do 
wiadomości, iż w dniu 15 sierpnia na­
stąpi zamknięcie męskiego obozu letn ie­
go. W  dniu tym zarazem  nastąpi o tw ar­
cie obozu wychowania fizycznego i p rzy­
sposobienia wojskowego dla mężczyzn, 
na który to obóz sekre tarja t Z. R. S. S. 
u’. Flory 1 przyjmuje zapisy. W yjazd na 
ooóz uczestników  z W arszaw y nastąpi 
14 b. m. o godz. 12 m. 45 z dworca Głó­
wnego. Zbiórka uczestników  przy kio­
sku „Ruchu”.

Przy sposobności w arto  zaznaczyć, iż 
w roku bieżącym Z. R, S. S. organizuje 
już trzeci obóz wychowania fizycznego 
w  tem jeden był dla kobiet.

RADOM. 
TUR — MAKABI 2:3.

W  meczu o mistrzowstwo ki B. TUR. 
przegrał do M akabi, mając przez cały

czas lekką przewagę, jednak i ped la  w 
strzałach.

TUR. II — MAKABI II 5:0.
Łatw e zwycięstwo rezerw  TURA.

RADOMIANKA—TUR (Wierzbnik) 3:3.
Zawody o mistrzowstwo kl. B. TUR. 

przew ażał, lecz nie umiał wyzyskać 
tego bramkowo.

ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE. 
ZAGŁĘBIANKA—CZELADŹ 2:1.

Po ładnej grze zasłużenie wygrywa 
dlrużyna robotnicza.

CZĘSTOCHOWA. 
SKRA — VICTORIA 5:1.

Zawody towarzyskie. Obie drużyny 
wystąpiły w pełnych składach. Na o- 
czątku gry przew aża Victoria, lecz w 
krotce inicjatywę bierze Skra strze lijrc  
pięć bramek. Największą przewagę ma 
Skra po przerw ie i w tej części gry pa­

da najwięcej bramek. W ynik meczu zu­
pełnie zasłużony. W arto zaznaczyć, iż 
Skra znajduje się w dobrej formie,

PŁOCK. 
MAKABI — GWIAZDA (Włocławek)

2:2.
W meczu tym Gwiazda grała słabo, 

pomimo to dobry jej bram karz pozwolił 
na osiągnięcie wyniku remisowego. 
Bramki dla Gwiazdy strzelił Bechler i 
Siwiak.

STANISŁAW. 
TUR — DROR (Stryj) 4:2 (0:1).

Łatw e zwycięsctwo TUR-a nad nieco 
przemęczoną podróżą drużyną Droru, 
który po przegranym tym meczu spada 
definitywnie do klasy C.

KOWEL. 
TUR. — P. K. S. 3:5.

Po ładnej grze P, K. S. zasłużenie za ­
wody wygrał.

Dzień W. R. S. H. O.
W Dniu W.R.S.K.O. odbyły się wczo­

raj na bo :-ku Skry dw i mecze, a m ia­
nowicie: Skra-M arym ont i Ruch-Gwia- 
zda. Zawody zgromadziły przeszło 500 
widzów, którzy z ciekaw ością przypa­
tryw ali się meczom.

Niedziela 1 września o godz. 15.
Bieg 200 m, — finał (m.; bieg 200 m. 

— finał (k). Skok o tyczce (m). Bieg 
500 m. (k.). Rzut oszczepem (m.); bieg 
400 m. — finał (m.). Bieg 5000 m. — fi­
nał (m.). Sztafeta 4+ 100 finał (m.).

Zgłoszenia (z podaniem konkurencji 
do których ma zam iar startow ać dany 
zawodnik) należy przesyłać do Sekre tar­
iatu Gen. ZRSS (W arszawa, ul. Flory 
1, m. 18). Każda grupa winna podać na­
zwisko sędziego, którego zgłasza do za­
wodów.

W pisowe wynosi gr. 50 od zawodnika 
(niezależnie od ilości konkurencji). Zgło­
szenia na lokale — kierow ać należy do 
tow, K otarby Stefana (Kraków, ul. Kre- 
m erowska 8).

SKRA — MARYMONT 2:2 (1:2).
Nieoficjalne „derby robotnicze'1 przy­

niosły widzom dużo emocji. Do meczu 
tego M arymont w ystąpił z jednym. Skra 
zaś z trzem a rezerwowymi. Przez p ier­
wsze 10 minut M arym ont ma w yraźną 
przewagę, ale po przestaw ieniach w 
drużynie Skry, sytuacja ulega zmianie 
i od tej pory Skra stale przew aża. W 
pierwszej też fazie gry M arymont uzy­
skuje 2 bramki ze strzałów  Napiórkow ­
skiego i Chudzikiewicza (pierwszą wsku­
tek fatalnego błędu bram karza Skry). 
Dla Skry bram kę strzela w pierwszej 
połowie Smosareki II Po zmianie stron 
mimo przewagi Skry, udaje się jej uzy­
skać zaledwie 1 bram kę za strzału Kra-

m

LEGJA KRAKOWSKA W NIEMCZECH

MECZE LIGOWE
LEGJA B IJE WARSZAW IANKĘ 3:1 (3:1),

W czoraj na boisku Legja rozegrany zo­
sta ł mecz ligowy pomiędzy rywalami sto­
łecznymi Legją i W arszawianką, Chodziło 
tu taj o wysoką stawkę, mianowicie o p ry ­
m at w nieoficjalnem mistrzostwie stolicy. 
W arszawianka w ystąpiła bez Junga, k tó re­
go zastąpił Piliszek. Po dłuższej przerwie 
grał w napadzie Szenajch, który  ob hodził 
jubileusz dwunastego meczu. Logja rozpoczę­
ła mecz w bardzo ostrem tempie i już po 13 
minutach prow adziła 3:0, po świetnych strza­
łach Steuermana, Łańki i Wypijewskiego. 
Następnie gra się zupełnie wyrównywa.

CZARNI B IJĄ  TURYSTÓW 6:1 (2:0).

We Lwowie rozegrany został mecz ligowy 
pomiędzy Czarnymi i Turystami, zakończo­
ny wysokiem zwycięstwem drużyny miejsco­
wej w stosunku 6:1. Brakami dla Czarnych 
podzielili się: Sawka (3), N astula (2) i
Chmielowski, a jedyny punkt dla łodzian 
strzelił Karasiak.

IFC KATOW ICE RUCH (W. HAJDUKI)
0 0.

Na stadjonie królewsko - huskim roze­
grano mecz ligowy pomiędzy lokalnymi ry ­
walami: śląskiemi Ruchem i IFC. Mecz to ­
czył się w dość jałowem tempie. Niewielkie 
zwycięstwo należało się drużynie, k tó ra  gó­
rowała pod wztflędem ambicji. W ynik 0:0.

ŁKS BIJE WISŁĘ 4:2 (2:0).

W  meczu ligowym w Krakowie ŁKS od­
niósł niespodziewane zwycięstwo nad W is­
łą  w stosunku 4:1 (2:0). W isła g rała swój 
najgorszy mecz w sezonie i ŁKS odniósł 
zupełnie zasłużone zwycizstwo. Bramki dla 
gości zdobyli: Tadeusiewicz, A ldek i Sto- 
lenwerk, zaś jedyny punkt dla W isły padł 
w zamieszaniu podbramkowym po samobój­
czym strzale obrońcy Wisły-

PIŁKARSKA REPREZENTACJA 
STOLICY

W piłkarskie reprezentacji stolicy naj­
więcej razy grali Bułanow II — 23 razy, 
Domański — 19 razy i Szenajch __ 18 ra ­
zy, a  najwięcej bram ek zdobyli Grabowski
— 15, Loth II i Łańko — po 8, a Tupalski
— 7.

PODGÓRZE MISTRZEM KL. A 
W KRAKOWIE

W  mistrzostwach klasy A w Krakowie 
Podgórze pokonało Krowodże 4:1, a  W isła 
Ib zwyciężyła M akabi 3:1. Mistrzostwo o- 
kręgu przypadło już ostatecznie drużynie 
Podgórza.

MECZE NIEDZIELNE
W ARSZAW IANKA Ib—POCISK 5:2 (2:0).

W meczu o mistrzostwo klasy A rozegra­
no w niedzielę jedyny mecz pomiędzy W ar­
szaw ianką Ib i Pociskiem. Mecz ten w ygra­
ła W arszawianka Ib 5:2 (2:0), przyczem s ę ­
dzia zmuszony był zawody przerwać na 3 

J min. przed końcem, gdyż usunął 4 graczy 
i Pocisku z boiska. Bramki dla zw yc\zców  
j  zdobyli: Zaborowski (2), Lachowicz (2) i Pi

liszek.
Rozgrywki w I grupie już się zakończyły. 

Oto wyniki: 1) W arszawianka Ib 14 pkt., 2) 
f M arym ont 13 pkt., 3) iPolonia Ib 13 pkt., 4)
1 AZS 10 pkt., 5) Gwiazda 6 pkt., 6) Pocisk 

2 pkt. W drugiej grupie sytuacja niewyjaś- 
j  niona wobec niedokończonego meczu M aka- 
! bi — Skra (2:1). Oto stan tabeli: 1) Legja 

Ib 14 pkt., 2) Makabi 8 pkt., 3) Skra 7 pkt., 
4) Ruch 7 pkt., 5) Varsovia 4 pkt, Do roz­
grywek ostatecznych staną najpraw dopodb- 
niej: W arszawianka Ib, Legja Ib, Marymont 
i Skra (lub Makabi).

POLONIA — MAKABI (1:1 (1:0).
Na boisku Polonia rozegrany był mecz po­

między Polonią i Makabi. Polonia w ystąpi­
ła z kilkoma repzerwowymi, W pierwszej 
połow ie bram kę zdobył dla Polonji Olasek, 
a po przerwie wyrównał Ehrenberg dla M a­
kabi. W  przedmeczu Polonia II pokonała 
Makabi II 2:1.

SKRA III — JUDIKOW  6:1 (2:1), S tała 
przewaga Skry.

SKRA (MŁODZ.) — PRZEDŚWIT 3:0.
Ładna gra młodych skrzaków, w których 
specjalnie wybijali się: Komendarczyk i Ple- 
wicki.

SKRA (PRZYSZ.)—BŁYSKAWICA (Mł.)
6:2. Zasłużone zwycięstwo najmłodszych p ił­
karzy Skry,

śniewskiego w skutek skandalicznej o- 
brony bram karza Marymontu.

W Skrze słabi byli skrzydłowi i lewy 
pomocnik, w M arymoncie—atak. Sę­
dziował zbyt dobiazgowo p. W alczak.

RUCH — GWIAZDA 3:0 (1:0).
Do powyższego meczu Gwiazda w y­

staw iła niemal drugą drużynę, to też 
zupełnie zasłużenie przegrała, aczkol­
w iek w zbyt małym stosunku. Przez ca ­
ły czas meczu w yraźna przew aga Ru­
chu, którem u Gwiazda przeciw staw ia 
sporadyczne wypady, likwidowane pe­
wnie przez obronę Ruchu. G ra bardzo 
ostra, miejscami naw et zbyt ostra, kon­
sekwencją czego było usunięsie dwu 
graczy Ruchu i jednego z Gwiazdy. 
W Gwieździe najlepsza obrona, której 
musi ona zawdzięczać tak  stosunkowo 
nieduży wynik. W Ruchu strasznie ane­
miczny atak, za wyjątkiem  lewego łącz­
nika i prawego skrzydłowego. Naogół 
gra była żywa i interesująca. Bramki 
dla Ruchu zdobyli: Ogrodziński, Klim­
kiewicz i pr. skrzydłowy.

Kolarze robotnicy w biegu 
dookoła Polski

W kolarskim „Biegu dookoła Polski" 
startuje naszych czterech towarzyszy, a 
mianowicie: Angelczyk i Zawadzki ze 
Skry —- W arsz., oraz Żak i Grzesik z 
Legji — Krak. W szyscy ci kolarze jadą 
dotychczas dobrze, nie mając pow aż­
niejszych wypadków. W klasyfikacji o- 
gólnej, przy tak  silnej konkurencji, znaj­
dują się w środku. Najlepiej dotychczas 
spisuje się Żak, chociaż i pozostali mało 
mu ustępują. Kolarzy naszych cechuje 
wielka wytrzymałość i ambicja, co po­
zwala twierdzić, iż przy odrobinie szczę­
ścia bieg ukończą.

Udział naszych kolarzy wzbudził 
wśród robotników duże zainteresow a­
nie, czego dowodem jest ufundowanie 
plakiety przez Lwów dla pierwszegi 
z Klubu robotniczego na etapie Kraków 
— Lwów,

Z zamiarem ufundowania takich, czy 
Innych nagród dla robotników nosi się 
Kraków i W arszawa,
Ze strony redakcji pozwalamy sobie ży­
czyć im powodzenia w biegu, a zw łasz­
cza ukończenia go.

Robotnicza drużyna 
„Wacker”

PRZYJEŻDŻA NA „TOURNEE" 
PO POLSCE

Robotnicza drużyna W ackeru z Hm- 
denburga na Śląsku Niemieckim przy­
jeżdża poraź pierw szy do Polski, aby 
rozegrać trzy spotkania z robotniczemi 
zespołami Polski. Drużyna ta  zajmuje 
jedno z lepszych miejsc wśród niem iec­
kich drużyn piłkarskich i może poszczy­
cić się już niezłemi sukcesami. Ostatnio 
pokonała ona doskonały klub w iedeń­
ski Simmerring 2:0, co najlepiej św iad­
czy o jej klasie. Przyjazd W ackeru jest 
dla Polski bardzo ważny, gdyż jest ona 
pierwszą wycieczką sportową robotni­
ków niemieckich do nas. W inna też być 
przyjęta z należną jej gościnnością do 
czego mogą się przyczynić sami to w a ­
rzysze przychodząc tłumnie na wszyst­
kie mecze.

Pierwsze spotkanie rozegrają niem iec­
cy towarzysze dnia 15 b. m, w Łodzi z 
R. T. S. W idzewem, następnie 17 z* 
Skrą i 18 z Gwiazdą w W arszawie.

«

POLACY W NORYMBERDZE

BIEG DOKOŁA POLSKI
W sobotę rozegrano szósty etap kolarskie­

go biegu dookoła Polski: Częstochowa—K a­
towice (106 kim.). W ystartow ało 51 zawod­
ników, gdyż wyoofał się Krawczyk. W dro­
dze ulegli wypadkowi: Sobolewski i K w iat­
kowski. W yniki etapu są następujące: 1) 
Lipiński 3:11:44, 2) Olecki 3:15:37, 3) Mi­
chalski 3:13:37, 2) W ięcek 3:15:39, 5) K oło­
dziejczyk 3:13:42, 6) Konopczyński 3:14:0, 
7) Cieślak 3:14:24, 8) Stefański 3:14:44.6, 9) 
Ignatowicz 3:15:04.

W niedzielę rozegrany został V II etap ko­
larskiego biegu dookoła Polski na trasie K a­
towice — Kraków (195 kim.). W ystartow a­
ło 48 zawodników, gdyż wycofali się: Sobo-

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 
ŚWIATA

W  roku 1930 odbędą się m istrzostwa 
św iata w piłce nożnej. FIFA  na ostatniem 
zebraniu postanow iła, że o ile ilość drużyn 
zgłoszonych przekroczy 16, zawody roz­
grywane będą systemem puharowym, o ile 
zgłoszeń będzie mniej, system  będzie 
punktow y w  4 grupach, Pierwsze rozgryw ­
ki rozpoczną się w połowie lipca 1930 roku 
w M ontevideo. Związek piłkarski U rug­
waju zajmuje się organizacją zawodów, bio­
rąc na siebie koszty ich urządzenia.

lewski, Kwiatkowski i Włokas. W yniki e ta­
pu są następujące: 1) Stefański (AKS W ar­
szawa) 7:02:40, 2) Kołodziejczyk (Union) 
7:05:15.8, 3) M ichalak (Legja) 7:06:50, 4)
Ignatowicz (Pogoń) 7:08:44.2, 5) Lipiński 
(AKS W arszawa) 5:14:10, 6) K ukieła (Sos­
nowiec) 7:19:51, 7) Malczewski (Legja) 
7:19:51.8, 9) Kłosiwiet (Łódź) 7:21:05.
W ięcek (Polonia Bydgoszcz) ma dalszem 
miejscu. Po 7 etapach i 1117 kim, prowadzi 
Stefański (AKS W arszawa) 39:17:04, 2) Mi­
chalak (Legja W arszawa) 39:35:07.2, 3) Ko­
łodziejczyk (Union) 39:52:25.8. Dziś kolarze 
odpoczywają 1 dzień w Krakowie.

KURS PŁYWANIA 
I WIOSŁOWANIA DLA KOBIET

K. R. K. S. „Start" urządza w mie­
siącu sierpniu H kurs pływania i w iosło­
wania dla kobiet. Lekcje i treningi od­
bywają się w godzinach od 7 rano do 
8 wieczór pod kierunkiem fachowych 
instruktorek.

Opłata za kurs miesięczny 5 zł. Po­
czątek 1 sierpnia.

Zapisy i informacje codzień od 6 — 8 
wiecz. w Sekretarjacie K. R. K. S. 
„Start", Warecka 7, II P-



„ROBOTNIK**, poniedziałek 12 sierpnia. Nr. 2 2 7 '

Z ŻYCIA PARTJI W A L K A  P O L I C J A N T A  z  a w a n t u r n i k a m i  c o  g r a j ą  k i n a ?
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYWA O. K. R. WARSZA­

WA. W poniedziałek dn. 12 b. m. o 
godz. 6-ej wieczorem w lokalu Warecka 
7 odbędzie się posiedzenie Egzekutywy 
Warszawskiego Okręgowego Komitetu 
Robotniczego.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ! METALOWCY!

W e w torek, o godz. 6.30 wiecz. w sali 
Związku (Leszno 53) odbędzie się ze­
branie delegatów  i mężów zaufania o- 
bydwu oddziałów Związku — fabryk 
prywatnych i uwojskowionych.

Towarzysze! Stawcie się wszyscy bez 
wyjątku. Spraw y bardzo ważne!

Zarządy Oddz. I i  II 
Zw. Zaw, Rob. Przem.

Metal, w Polsce.

RUCH KOBIECY
Polska Partja  Socjalistyczna, Koło Kobiet 

przy dzielnicy Praskiej, im. St. Okrzei, ul. 
Ząbkowska 41-43. Dnia 12 b. m. o godz. 5.30 
odbędzie się posiedzenie Zarządu Koła Ko­
biet. Sprawy ważne.

W podwórzu przy ul. Powązkowskiej 66 j  mały palec lewej ręki. Drugi aw anturnik
dwóch pijanych aw anturujących się męż- 
ozyzn stawiło opór czynny post. 26 gomis. 
Janow i Klinkowi, przyczem jeden z nich 25- 
letni Eugenjusz Błażejewski {Powązkowska 
nr. 31) uderzył policjanta t. zw. „bykiem' 
t. j. głową w brzuch, oraz oberwał pas z re ­
wolwerem i bagnetem, a następnie ugryzł w

usiłował tymczasem powalić policjanta na 
ziemię. Na alarm  napadniętego nadbiegł z 
pomocą drugi policjant i wtedy Błażejew ­
skiego obezwładniono i odprowadzono do 
aresztu 26 kom isarjatu. Drugi awanturnik 
zdołał umknąć.

STRZAŁY NA UL. MIŁEJ I NAPAD NA 
POLICJANTA

Na rogu ul. Miłej i Dzikiej awanturowało 
się kilku pijanych mężczyzn. Gdy post. 5-go 
kom isarjatu Franciszek Ogrodnik zamierzał 
interwenjować i usiłował głównych spraw ­
ców zajścia zatrzymać, wówczas tłum rzucił 
się na policjanta, usiłując rozbroić go. N a­
padnięty, w obronie własnej, wystrzelił dwa 
razy na postrach w górę, nadto ranił bagne­

tem jednego z napastników w pośladek. 
Sprawców usiłowania rozbrojenia post. O- 
grodnik zatrzym ał i odprow adził do aresz­
tu 5-go komis. W ypadku z ludźmi nie było. 
Zatrzymanymi okazali się: Kazimierz Kacz­
marek (Miła 45) i Piotr Subacz (W ileń­
ska 9) — ślusarze.

pociągu" i „Riff na- 

„Szaleństwo jednej 

w płom ieniach" z

Z A B IC IE  Z Ł O D Z IE J A

MŁODZIEŻ
Koło im. L. W aryńskiego Tow. Uniw. 

Rob. W poniedziałek, dnia 12 sierpnia o go­
dzinie 7 wiecz., w lokalu Koła.ul. Długa 
19, odbędzie się W alne Zebranie członków 
Koła im. L, W aryńskiego. Staw iennictw o o- 
bowiązkowe.

W czoraj o godz. 5 na polu pod wsią W a- 
wrzyszew (gm. Młociny) jeden z okolicz­
nych gospodarzy znalazł trupa zabitego 
mężczyzny. Zawiadomiona policja 26 komis, 
rozpoznała w denacie znanego złodzieja 31- 
letniego Jan a  Szczęsnego (Połąska 12). Na 
ciele zabitego stwierdzono kilka ran cięto- 
kłótych, z których jedna zadana była w o- 
kolicę serca. Zwłoki zabezpieczono na m iej­

scu przez wystawienie posterunku. Docho­
dzenie prow adzą policja 26 komis, i urząd 
śledczy. Istnieje przypuszczenie, że Szczęs­
ny padł ofiarą sądu złodziejskiego. Z prze­
prowadzonego pierwiastkowego dochodzenia 
ustalono, że w W awrzyszowie była zabawa 
i w niedzielę rano uczestnicy jej, w tej licz­
bie i Szczęsny, rozeszli się do domów. W 
drodze niewykryci sprawcy zabili S.

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA. 
Koło Kobiet przy dzielnicy Praskiej im.

St. Okrzei ul. Ząbkowska 41-43.
Dnia 15.VIII t. j. w czw artek Koło 

Kobiet przy dzielnicy Praskiej urządza 
wycieczkę do W ilanowa.

Koszta przejazdu kolejką w obydwie 
strony łącznie ze zwiedzeniem zabyt­
ków w W ilanowie wynoszą 1 zł. 80 gr. 
Zbiórka o godzinie 8 rano przy stacji ko­
lejki Wilanowskiej. Bilety wcześniej do 
nabycia w sekretarjacie dziel. Praskiej 
codziennie od' godziny 5 — 8 wieczór. 
W razie niepogody wycieczka odbędzie 
się 19. VIII.

KATASTROFA MOTOCYKLOWA
W czoraj w południe na szosie lubelskiej, 

w pobliżu wsi Łajskie, w ydarzyła się k a tas­
trofa motocyklowa. Z W arszawy jechał mo­
tocykl, kierowany przez inż. 43-letniego Ju - 
ljana W ierczyńskiego (Topolowa 4) W wóz­
ku tegoż motocyklu znajdow ała się żona W., 
23-letnia Helena. W czasie szybkiej jazdy 
(około 90 kim. na godzinę), motocykl na je­
chał na kamień przydrożny, wskutek czego 
błotnik podwinął się pod przednie koło i 
motocykl wywrócił się do góry kołami, wy­
rzucając jadących na szosę. Z pomocą nie­
szczęśliwym pospieszyli służba przejeżdża­
jącego autobusu i pasażerowie, którzy prze­
wieźli rannych na dworzec Gdański w W ar­
szawie. Tam przybyły wkrótce lekarz Pogo­
towia, który skonstatował u W ierczyńskie­

go ogólne potłuczenie i złamanie lewego o- 
bojeżyka, u żony zaś również ogólne po tłu ­
czenie oraz wstrząs mózgu i krw otok z u- 
cha. Po opatrunku, ofiary katastrofy prze­
wieziono do lecznicy Solmana w Al. Szucha. 
Motocykl rozbity.

Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU
POZNAŃ

Z RUCHU ROBOTNICZEGO M. POZNANIA

K ino-T ea t r  P rz e l azi1

w Pałacu Mostowskich

P O T Ę Ż N Y  D R A M A T

Z A B I Ł E M
w roli głównej:

SESSUE HAYAKAWAI 
i HUGUETTE DUFLOS

na sesnie
J Ó Z E F  S T A R U S Z K I E W I C Z

Po przemówieniach towarzyszki Ry­
bickiej, przewodniczącej W ydziału Ko­
biet P. P. S. oraz towarzysza Niedbal- 
skiego, przewodniczącego Rady Związ­
ków Zawodowych, zabrał głos tow. 
Gajek z Ameryki, kreśląc pracę Pol­
skich Socjalistów w Ameryce, tow. po­
seł Piotrow ski dziękując w imieniu wy­
cieczki za urządzoną akademję tow a­
rzyszom poznańskim, podkreślił wspól­
ną pracę wszystkich robotników nad 
wyzwoleniem klasy robotniczej, życząc 
poznańskim robotnikom zwycięstwa 
przy wyborach do Rady Miejskiej. Po 
przemówieniach dalszych towarzyszy o- 
raz odśpiewaniu Czerwonego Sztandaru 
zakończono oficjalną część akademji. 
Przy miłej pogawędce spędzono parę 
godzin, żegnając się wzajemnie przyrze­
kli sobie towarzysze wspólną pracę. 
Podkreślić należy donośny fakt ze stro ­
ny towarzysza Oceanu oraz tow a­
rzyszy z T. U. R-a, którzy złożyli dar 
w kwocie 127 zł. jako fundusz w ybor­
czy dla P. P. S. w Poznaniu.

Robotnicy, popierajcie 
swoje pismo codzienne

Marszałkowska 125 
Początek o g. 6.

I

CAPITOL
Arcydzieło produkcji francuskiej

CIENIE HAREMU
Realizacja; LEON MATHOT 

W rolach główn.

L e o n  M a t h o t  
I L u i z  L e g r a n g e

Niezrównany p r z e p y c h  w y s t a w y  
Tajemnice wschodnich domów rozkoszy

r f i c m n  N o w y  Ś w i a t  5 0  
W n  J l l l U  Początek o g. 6 ,8 ,10  

PREMJERA 
ADOLPHE M E N J O U
gentleman ekranu, w ytw orny syba- 
ryta i arb iter elegancji w musującej 
werwą, zabawnej paryskiej komedji 

salonowej p. t.

IGRASZKI KOBIET
Reżyseria FRANK TUTLE w głów­
nych rolach kobiecych; MARGARET 
L1.V1NGSTON słynna uwodzicielka

Z „WSCHODU SŁOŃCA**
i KATHRYN CARVER ponadto pow­
tórzenie najlepszej komedji z BEBE 
DANIELS p. t.

„R E K 0  R D Z I S T K A“
wytwórnia; „Param ount"

Apollo: „Znajoma 
reszcie sam".

A stra (Dzika 51): 
nocy".

Capitol: „Zeppelin 
Harrym Peel.

Casino: „Igraszki kobiet" z Adolphem 
Menjou i „Rekordzistka" z Bebe Daniels.

Colosseum: „Ten z którego się śmieją".
Filharmonja: „Zły czar" z G ilbertem i 

„Obrońca w masce".
Miejski: „Niezwyciężona flota".
Palace: „Pocałunek kochanki" z Henny 

Porten.
Pan nieczynny z powodu remontu.
Quo Vadis: „Pierścień bajadery" i Groza 

śmierci".
Rococo: ,g rz e s z n ic a "  z Lyą de Putti.
Stylowy: „Królowa nocy" z Cortezem.
Słońce: Nieczynne z powodu występów

czeskiej rewji.
Splendid: „Kiedy kobieta kocha" i „Żon- 

g:er miłości".
Światowid: „Życiowe rozbitki"

gem Bancroftem i Eveliną Brent.
Tęcza (Przejazd 9): „Zabiłem"

Hayakawą.
W odewil: „Godzina flirtu" i 

ognia".
Bajka (Żelazna 61): „A m eryka".
Bellona (Leszno 2) „Chińska papuga".
Kometa (Chłodna 49): „Pani Y vetta mo­

ja żona".
Mewa (Hoża 38): „Gdy wiosna życia p rze­

mówi".
Hollywood (Hoża 26): „Niewolnik areny .
Mewa (Hoża 38): „Dlaczego kobieta zdra­

dza?"
Praga (Targowa 71): ^Prawo szpady

i krwi".
Trianon (Sienkiewicza 8): „Anioł ulicy".

Sokół (M arszałkowska 69): Nieczynne.

z Geor-

Sessue

„Rycerze

Dlundlo Uarlełe Praha
BIELAŃSKA 5 

początek o godz. 8-ej i 10 wiecz.
Dziś sensacja

P R A H A -
W A R S Z A W A
Jesz cz e  k i lka gościnnych  w y s tę p ó w .
Przedsprzedaż biletów u Chodowiec­

kiego Krak.-Przedm. 9. Od godz. 6 
w kasie Teatru w niedzielę od godz. 2

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.
Sala dobrze wentylowana.

U

1

w ie lk i  fi lm m o rsk i  w  10 ak ta c h
w roli głównej Henry Edw ards
Wł. b. „ F e n ik s"
Nadprogram: 1) W oda jako siła pędna

2) Komedja

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł.

N a  ą e a n s a c h  p o p u la r n y c h :
1) Ameryka 

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

oooc cccpcccccxxraacconaocooo
[j KlM~Toi!.r „ A S T R Ą * 1 DZ5,k a  I
0  NA EKRANIE: R

„ S Z A L E Ń S T W O  « 
J E D N E J  N 0 C Y “ 8

NA SCENIE:
W y s t ę p y  n a j w y b i t n i e j s z y c h  

a r t y s t ó w  s c e n  p o l s k i c h  
p o d  k i e r o w n i c t w e m  

p .  D ERBICZA
Q  Balet zagraniczny. Sala ochłodzona. Q

OCCOaCOOOOODOOCOCCCOCCCCCOOO

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ. i
11.56 — 12.00 Sygnał czasu z W arszaw ­

skiego Obserw atorium  Astronomicznego, hej­
nał z Wieży M arjackiej w Krakowie. 12.05
— 12.50 K oncert z p ły t gramofonowych. 
Gramofon i p ły ty  z firmy B. Rudzki (M ar­
szałkowska 146 i 87). 12.50 — 13.00 W ia­
domości z Powszechnej W ystawy Krajowej 
w Poznaniu. 13.00 K om unikat m eteorologicz­
ny, kom unikaty przygodne. 13.20 — 15.40 
Przerw a. 15.40 K om unikat gospodarczy. 
16.15 Przegląd kom unikacyjny. 16.30 Kącik 
artystyczny „L. S. G.“. 16.40 — 17.15 Kon­
cert z p ły t gramofonowych. 17.15 K om unika­
ty przygodne. 17.25 O dczyt z cyklu org, 
przez Min. W. R. i O, P, p: t: „Szkoła orga­
nicznego wychowania w A m eryce". 17.50 —
18.00 O statnie nowiny z W ystawy. — T rans­
misja z Poznania na w szystkie polskie stacje.
18.00 — 19.00 Transm isja z K awiarni „G a­
stronomia" muzyki tanecznej. O rkiestra  L e­
w aka i M utzmana. 19.00 Rozmaitości. 19.25 
K omunikaty rolniczy i meteorologiczny. 
19.40 — 19.55 Przerw a. 19.56 — 20.05 Sygnał 
czasu z W arszawskiego O bserwatorium  A- 
stronomicznego, odczytanie program u na 
dzień następny. 20.05 Lekcja języka francu­
skiego — L ektor Lucien Roquigny. 20.30 
K oncert popularny (Transmisja z ogrodu Re- 
kierta). W  przerw ie kom unikaty T eatrów  
Miejskich. W ykonawcy: O rkiestra  A leksan­
dra Sielskiego pod jego dyrekcją, p. Irena 
G adejska (sopran), Bronisław N ietyszka (te ­
nor) i B. Szostakiew iczow a (akomp.). 22.00 
Komunikat meteorologiczny. 22.05 Komuni­
k a t Polskie Agencji Telegraficznej (PAT.), 
20.20 Komunikaty: Policyjny, sportow y, nad ­
program. 22.45 — 23.45 Muzyka taneczna I 
Krakowa.

JUTRO.

11.56 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego O bserw atorjum  Astronomicznego, hej­
nał z W ieży M arjackiej w Krakowie. 12.05— 
12.50 K oncert z p ły t gramofonowych. 12.50—
13.00 W iadomości z Powszechnej W ystaw y 
Krajowej w Poznaniu. 13.00 K om unikat me­
teorologiczny, K omunikaty przygodne. 13.20
— 15.40 Przerw a. 15.40 K om unikat gospodar­
czy. 16.15 „Chwilka lotnicza". 16.30 Program 
d la  dzieci: a) p. H enryk M ałkowski opowie 
szereg w esołych bajek, b) K oncert z płyt 
gramofonowych. 17.15 Kom unikaty przygod­
ne. 17.25 „W ystępy międzynarodow e lekkiej 
atletyki polskiej". 17.50 — 18.00 Ostatnia 
nowiny z W ystawy. — Transm isja z Pozna­
nia na  w szystkie polskie stacje. 18.00 Kon­
cert popularny. W ykonawcy: O rkiestra P. R. 
pod dyr. Zbigniewa Dymka H alina Balińska 
(skrzyp.) i  Ludwik U rstein (akomp.). 19.00 
Rozmaitości. 19.50 Transm isja z op Poznań­
skiej, w przerw ie K om unikat T eatrów  Miej­
skich. Po transmisji kom unikaty: m eteorolo­
giczny, policyjny, sportow y, nadprogram, 
oraz kom unikaty Polskiej Agencji Telegra­
ficznej.

TEATR I MUZYKA

W piątek  2 sierpnia b. r. odbyło się 
w ielkie zgromadzenie robotników  m.
Poznania, zwołane przez Radę Klaso­
wych Zw. Zawodowych w Poznaniu. —
Zgromadzenie odbyło się na sali tow.
Jackow iaka  przy Drodze Dębińskiej, 
k tóre zagaił tow. Kowalewski, sekre­
tarz  okręgowy Zw. Rob. Bud. w itając 
przybyłych towarzyszy ze Związku pol­
skich socjalistów Stanów Zjednoczo­
nych, którzy przyjechali na P. W. K. 
razem z wycieczką T. U. R. której prze­
wodniczył tow. poseł Piotrowski. W y­
głoszone referaty  przez tow. NiedbaJ- 
skiego, posła Piotrowskiego, tow. Gajka 
z Ameryki oraz tow. Śniadego na tem at 
lokautu w  przemyśle metalowym na 
Śląsku Cieszyńskim,, zamachu na Samo­
rządy Kas Chorych stosowanym przez 
M inistra Pracy p. P ry  stora oraz wybo­
rów  dio Rady Miejskiej, zgromadzeni, ro­
botnicy uchwalili rezolucje, protestujące 
przeciw ko aikcji kapitalistów i obszarni­
ków, popieranej przez Rząd, przeciwko 
wycofaniu projektu ustaw y o ubezpie­
czeniu na starość i niemoc, żądając 
wniesienia nowego projektu uwzględ­
niającego poprawki, zgłoszone przez 
klasowy ruch zawodowy. Również przy­
jęto jednogłośnie wniosek w yrażający 
pełne zaufanie dla Związku P. P. S. i 
P. P. S jako partji politycznej oraz Ko­
misji Centralnej Zw. Zawodowych za 
ich dotychczasową pracę dla klasy ro­
botniczej. Okrzykiem na cześć gości, 
towarzyszy z Ameryki i odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru" zakończono 
wspaniałe zgromadzenie.

W sobotę 3 sierpnia b. r. odbyła się 
z racji przybycia wycieczki T. U. R-a 
na Powszechną W ystawę Krajową do 
Poznania w której brali również udział 
tow. ze Zw. Polskich Socjalistów Ame­
ryki akademja, urządzona przez P.P.S. 
i Radę Zw. Zawodowych. Licznie zebra­
ni tow. z Poznania witali z entuzjazmem 
wycieczkę z tow. Posłem Piotrowskim 
na czele. Tow. Kowalewski w itając w 
imieniu P. P, S. ora;z klasowego ruchu 
zawodowego wycieczkę, szczególnie zaś 
towarzyszy i towarzyszki z za Oceanu 
podkreślił w swojetn przemówieniu tru ­
dne w arunki w  jakich pracują tow arzy­
sze na bruku poznańscy.

a Jresn 7  ̂ ^ farszaw*e z nanoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za zmianę
gr. 30. drobne za w v ra ~  ur 20  pó® a. w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm.
drożej Układ ogłoszeń w tekście 5 c iw n̂ie 1 zaofiarowanie Pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 oroc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 

 g r o ż e i. U k ła d  ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych _  10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. P

mm
SZKOŁA KUPIECKA TRZYKLASOWA

Zgromadzenia Kupców m. st. Warszawy
Waliców Nr. 2|4

założona w r. 1901.
K aneelarja : P ro s ta  14, tel. 12-92, tra m w aje ;  0 ,11,22

■7 j j  " aU,k .trzYletni- Kandydaci do klasy pierwszej przyjmowani są bez egzaminu na podstawie św iadectwa ukończenia 
/ oddziałów Szkoły Powszechnej lub 3 klas szkoły średniej ogólnokształcącej.

W służbie cywilnej przy przyjmowaniu na służbę państwową. Szkoła daje prawa takie, jak matura gimnazjalna.
Biuro Zgromadzenia Kupców pośredniczy bezpłatnie w wyszukaniu posad dla absolwentów szkoły.
K aneelarja przyjmuje podania na rok szkolny 1929/30 i udziela wszelkich informacyj w godzinach szkolnych od 16 

sierpnia.

Początek roku szkolnego dnia 3 września.

Dzli u  teatrach miejskich
N a r o d o w y

o 8 w. „Grube ryby"
Letni

o  8 w. „Gorączka nafty"

Teatr Narodowy. Dziś „Grube ryby". 
Teatr Letni. Dziś i codziennie „Gorączka 

nafty".
Teatr Polski. Codziennie „A rtyści", g  

Jaraczem  i M odzelewską.
Teatr Mały. Codziennie now a komedja 

Kaweckiego p. t. „Para nie para".
Teatr Qui Pro Quo. Codziennie „Szkar­

ła tne  róże".
T ea tr M orskie Oko. Codziennie w ielka re- 

wja letnia p. t.: „Zabawki d la  W arszawki", 
O peretka L, Messal. Dziś „Pąsowa Róża“ 

z p. Lucy Messal.
Teatr rewja „Bagatela". Nowa rewja 

„W szystko na wesoło".
Radjo - Ogród Philipsa (Mazowiecka 9): 

Z wyjątkiem poniedziałków  codziennie od 
17-tej do 23-ej K oncert -  Dancing.

Ogród Rekierta — Letnia Sala koncerto­
wa. Dziś o godz. 7.30 koncert orkiestry A, 
Sielskiego z udz. I. Gadejskiej (sopr.) i Ę. 
N ietykszy (tenor). W  program ie m uzyka o- 
perow a i popularna.

Teatr „Mignon". „Czy blondynki czy sza­
tynki?"

Zwiedzajcie
P .  W .  K .
w  P o z n a n iu

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny M ARJAN MURAWSKI.
Odbito w druk. „Robotnika" Warecka 7

W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.


